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Y 4 || J : właściwych ćwiczeń polowych. One mogą być tylko sprawdzianem przy próbach na stop- 

K R GG R _ mie lub przy zakończeniu pewnego działu pracy oraz na zlotach i popisach. 
> Aby być lepiej zrozumianym podaję prosty i nieskomplikowany przykład harców, 
w którym biorą udział dwa zastępy. Jeden z nich jest złożony z uczestników, drugi 

, _ z harcerzy trochę zaawansowanych już w harcach. Otóż harcerze wymaszerowują do 

l ik ać /. jakiegoś miejsca, celem założenia „obozu” i jego obrony. Uczestnicy znają tylko w przy- 

Do zyte ni ow liżeniu godzinę icn wymarszu i nie więcej. Ponieważ nie znają miejsca zbiórki, mu- 
szą poprostu niepostrzeżenie Śledzić dom zastępowego harcerzy lub kogoś innego z tego 

„Skaut” pragnie gawędzić z Wami wszystkimi. Niechaj każdy z nas wzbogaci dorobek ideowy ; taaa wyd 3 S: cięższy R: sis RE a NA go m Bie JP o kos 

i metodyczny naszego ruchu. Ogłaszamy temat do dyskusji — odpowiedzi proszę nadsyłać do dnia 3 2 których Sa ża kogos Ę zi s ch s; z Wtedy ŚWARZ 

25 lutego na adres: Czyżcwski, Tarnopol, Stanisława 14. patrolowe będą miały sens i wartość. Tymcze ę stawią poraz pierwszy 

Temat I. Przyrzeczenie: kwestja 1. Czy chłopcy powinni składać przyrzeczenie rychło i namiot, wybudują kuchnię i zaczną gotować np. herbatę lub inną potrawę bacząc, by 

po wstąpieniu do drużyny, czy po dłuższem należeniu; raczej młodszych dopuszczać, czy starszych? 4 > Aa * „RRS wej kozy ha ćw ź enia ie : klinice? się » Sza Pląko 

%* 06 St 1 Ro aż ZDEUE proyraedzenieŚ3. Czy W ya: się ża skład f „jedną stronę, obrona przez c rugą. Po ćwicz eniu, zakońc onem zdo yciem obozu lub od- 

Jak stwierdzasz, p Ye Przy Y Wyp parciem przeciwnika, podwieczorek dla wszystkich, z potraw ugotowanych przez harcerzy, 

przyrzeczenia publicznie, czy raczej w gronie drużyny? 4. Jakich zwyczajów odnośnie składania omówienie ćwiczenia, a wreszcie przy ognisku gawęda ideowo-wychowawcza w nawią- 

przyrzeczenia przestrzega się w Twojej drużynie? Inne kwestje może wysuną Czytelnicy ? „Prosimy ! 4 zaniu do tego ćwiczenia (np. zwrócenie uwagi na przekroczenie regulaminu ćwiczenia, 

Tematy dalszych numerów : ż. karność etc.) zależnie od przygotowanego materjału, który winien się jednak wiązać 

Ś ; Ą k ; z ćwiczeniem. Wszystkich uwag dotyczących podchodzenia, marszu ubezpieczonego, ubez- 
II. Prawo harcerskie w programach i harcach zastępu i drużyny. pieczeń obozu, budowania kuchni ete. udzielają zastępowi w czasie ćwiczeń. Tak sobie 
III. Sposób przeprowadzania prób na stopnie. ] wyobrażam pracę harcerzy normalną. 
IV. Współzawodnictwo i zawody. h Na jedno tylko jes zwrócę uwagę. Każde takie ćwiezenie ma na celu naucze- 

Upraszamy Czytelników o podanie innych aktualnych dla codziennych harców tematów. nie czegoś nowego chłopców. Uczestnicy poznali tu znaki patrolowe oraz pewne ele- 
Ń menty szyku patrolowego i przekradania się, harcerze budowę namiotu, kuchni i gotowa- 

nie herbaty czy zupy. Inne części ćwiczenia to sprawy uboczne, na "które kiedyindziei 

HARCERZE NA NIBY CZY NĄ SERJO 2d) ą zwróci się baczniejszą uwagę. Gdyby zaś chciano bez tej niejako „dekoracji” uczyć 
gotowania, wówczas chłopcy mogliby zapytać: „Po co nas tu wyprowadzono ? Czy tylko 

i to, żeby napić się jej? Przecież w domu można to zrobić prościej i lepiej — to jest 

W związku z artykułem dha A. C. pt. „W Kręgu Rady” w nrze 7-ym z 1935 r | em ciwy rę A, WY et 8 Soy Eda: haj 2A zal tani kanap 
Ą 4% k CAS NACE c s A SENNY SN, e l in s e chłope ekają z irce a ię ni iwię. Ja 

PA gali; dhe AK Ba m p Św Je: | ukóny: ho Sezy | bym też uciekł, gdybym na moje szczęście nie miał dobrego drużynowego. > 
K A. 1. 4 « » c Ą „ Ze. 2 4 

„gniazd drużyny” i b) metod pracy. 
PZA 

Jeśli sprawa „gniazd” nie budzi żadnego zastrzeżenia. przeciwnie nawet duże zado- - 
wolenie, że zagadnienie to wogóle poruszono, to sprawa metod zalecanych musi bu- ZELAZNY SMOK i 

dzić wątpliwości. 
a 

Otóż one. „Harcerstwo to wielka gra”. Zdanie to, które jest dla nas ćzemś oczy- 
wistem, a nieledwie komunałem, aśnia jak ne rozumieć i prowadzić pracę za- 1) (tłum. z ang. H. Olszewska) 

stępu harcerskiego, jeśli chce się, by ona miała iakiś sens i wartość. Otóż zajęcia har- 
cerskie muszą 1) budzić zainteresowanie 1 2) być prowadzone na serjo, a nie na ROW 
Bo pytam się kogo może interesować np. budowa kuchni dla samej budowy 
niej nic się nie gotuje? Albo co za sens ma budowa kładki czy mostu rzec 

      
  

  

Na skrzyżowaniu torów stał pociąg. Cze- Ostry gwizd wdarł się w uszy. 
kał na mó» express. Oparty o okno ma- jeżdżał eXpres. Zadudniała ziemia, z po- 

, szynista — stary Kowalski gr niespokoj- r ącym szumem, groźnem sapaniem mi- 
których nikt chodzić nie będzie zwłaszcza. gdy — jak to niedawno w M nym ruchem swoje cygaro, pięćdziesiąte już jał ich potężny żelazny smok: olbrzymia góra 
tacji jednei z drużyn widziałem — buduje się je nie nad rzeczką czy nad. wąwozem, dzisiaj! Palił bowiem szalenie dużo. y, ącego żelaza szarpnęła jen goraca smuga 

lecz na gładko ubitej ziemi, w warunkach nienormalnych. Chyba gal zrozumie, że się dzisiaj jakoś nieswojo. Ofuknął nawet  rozdartego powietrza i znikła. zostawiając za 
inaczej buduje się wisząc na naciągniętych trzech line ach nad wodą, aczej na ziemi, kilka razy swego palacza, którego przecież tak soba metaliczny jęk cierpliwych szyn 
gdzie niema obawy nawet o zamoczenie sobie podeszew bucików. w adku oma- lubił, ba, kochał! Dważśł go bowiem za — Taką „bestję prowadzić, chociaż raz 
wianym była to typowa robota „na niby”. Zapewne, że lepsza faka, niż żadna. ale swego syna: przygarnął go do siebie jeszcze ryrwało się Kowalskiemu. 

nie przystoi ona harcerzom. A dh. A. Ć. to propaguje mimowoli. jako maleńkie dziecko, wycnowywał, łożył na A ty? — zapytał Antka po chwili. 
W mojem bowiem przekonaniu powinno się pracę tak prowadzić, by enłopcy na ówi- 4 naukę i ot teraz, od kilku lat woził ze soba Ja, Boże mocny, przecież wiecie! 

czeniu połowem, w wyniku warunków terenowych i istotnych potrzeb musieli koniecz- jako palacza. Antek, odpłacał mu bezgranicz- wierzę, że może kiedyś, kiedyś, los się do 

nie taki most linowy zbudować, gdyż w pr ANY razie nie osiągnęliby celu. Wszel- nem przywiązaniem i rem synowskiem mnie uśmiechnie... — odparł Antek zażeno- 
kich wyjaśnień jak wiązać węzły, jak umacniać kładkę u brzegów, należałoby udzielać uczuciem. Obu nękała wspólna troska: nowany swem wyznaniem. Było to jego ciche 
na miejscu. Wtedy byłby sens budowania mostu i to zaciekawiłoby harcerzy. parę miesięcy nie będą już razem pracować. marzenie, v którem n.gdy nie mówił, bał 
; Zdaję sobie sprawę z tego, że w ten sposób prowadzona praca wymaga zdolnych rozłączą się. Kowalski bowiem za trzy n się myśleć; taka maszyna! własnemi rękoma 
instruktorów, ale przecież dość jest haremistrzów i podharemistrzów, którzy zamiast Sie- siące kończył czterdzieści lat służby Masa ją ożywiać, czuć jej drgaj 
dzieć w Komendach i „robić wielką politykę harcerską”, mogliby i powinni prowadzić iść na emeryturę. Starego nurtował niepo- zawrotny, bezwzględny pęd!! — Gorączkowo 
drużyny z pożytkiem dla harcerstwa. pomierny żal, nie wyobrażał sobie życia bez karmił czarnemi bryłami węgla wiecznie gło- 

Ale to jest tylko jedna strona zagadnienia. Druga to wychowawczo - psychologiczna. swojej ukochanej maszyny, jak każdy dobry  dną paszczę lokomotywy. Doszły go słowa 
Przez pracę na niby wychowujemy ludzi na niby, którzy coś niby umieją, ale niestety fachowiec przywiązany był gorąco do swej _ Kowalskiego: EN ; 
właśnie na niby. Stąd wypływa wniosek jasny: zerwać z budowaniem namiotów. ku- pracy i przerażała go czękająca nań pustka. Jesteś młody, możesz się doczekać, 
chen, bramek. kaplic, mostów. z sygnalizowaniem dla samej budowy czy sygnalizacji, : A rdziejj że czuł się silnym jeszcze. i napewno będziesz jeździł w expresach, 
natomiast urządzić ćwiczenia polowe tak, by to budowanie, tropienie, sygnalizowanie h im. A potem Antek... jeździł z nim byle chcieć i mieć czas na czekanie; a ja 
etc. było potrzebne, konieczne i celowe. Wtedy harce będą miały wartość wychowawczą i jego palaczem był właśnie Antek, będzie — roześmiał się gorżko — ja czekać już 
i pociągną młodzież. Biegi harcerskie — tak modne od zlotu w Danji — nie zastąpią więc podwójnie osamotniony. : nie mogę, jestem za stary. Zapóźno.    



  

    

  

  

190)  EEREzEYEWYNAWA WYPOWIE SYREN SO KAUT wi 

Kowalski miał słuszność, on, 
Antek  dorited zaczynał, miał przed sobą dużo 
możliwości, ale jego opiekun odcnodził; mi- 
mo swej młodości wczuwał się w dolę i go- 

rycz, które zatruwała ostatnie tygodnie pracy 
Kowalskiego przy maszynie. M Antka krą- 
żyły uporczywie i rozbiegały się dokoła dwu 
zagadnień, to rozżalał się nad troską swego 

opiekuna i nad sobą samym: bał się roz- 
z Kowalskim, to znowu puszczał wodze 
z i widział siebie mknącego na takiej 

jak ta co ich przed chwila minęła: 
przyznawał, że „ich” lokomotywa 

również pięknym okazem techniki, ale 
ył to już model stars nie obliczony na 

dalekie dystanse, sł Oczywiście nie 

skiemu to... Otrząsnął się z goryczą z tych 

rozważań i bystro zaczął wpatrywać się w 

w biegnący przed nim tor, wymagało to bo- 
wiem dużej przytomności i umiejętności 

wprowadzeniu pociągu na dużą stację. 
Kowalskiego odnieśli ze stacji do szpi- 

tala. Antek dopiero w parę godzin później 
mógł się zwolnić, aby dowiedzieć się jaki 
jest stan jego opiekuna. Z bijącem sercem 
wchodził do pokoju chorego. Niestety, nie 
mógł się z nim rozmówić: Kowalski wyczer- 
panv, z twarzą prawie całkowicie zabandażo- 
waną. leżał nieruchomo na wąskiem szpital- 
nem łóżku. 

— Nie trzeba się niepokoić — zapew- 
niał Antka wysoki pan w białym fartuchu — 

  

Gdyśmy ongiś szli w pole, gdy byliśmy garstką, różniliśmy się od wszystkich 
żołnierzy dokoła i niczem innem myśmy się nie różnili, jak że pierś bujnie czuła 
i śpiewała huczną pieśń odrodzenia naszej ziemi. I gdy teraz po tylu latach się 
spotykacie, tę pieśń odrodzenia, którą ongiś śpiewały piersi, dotąd ją czujecie, bo 
odrodzenie i wiosna to jedno i gdy wiosna na ziemi idzie, suche badyle się zielenią, 
suche wierzby kwitną i zwierzę każde i każdy człowiek pierś ma rozszerzoną. 

Józef Piłsudski: „1926 1929, Przemówienia, wywiady, artykuły." 

  

miał czasu na długie, rozwlekłe rozmyślania. 
iły go one przygodnie, praca go po- 

absorbowała obsługa lokomotywy 
w tem.. poderwał się przerażony wstecz. 

c Szkło — ochrypły okrzyk przestrogi 
maszynisty zmieszał się z sykiem pary. Prze- 
raźliwy okrzyk bolu: poprzez kłębiące się 
zwały pary dojrzał rzucającą się postać Ko- 
walskiego. Skoczył naprzód, szybkiemi ru- 
chami zakręcił wentyle, syk pary uchodzącei 
przez rozsadzony wodowskaz urwał się. 

— Moje oczy... Rany Boskie... twarz oh... 
oczy... — jęczał maszynista. ' 

— Pozwólcie, zobaczę. — Antek odjął 
mu ręce od twarzy. Tak, skóra czerwona, 
nabrzmiał płat mięsa, oczu wawie nie widać 
zwłaszcza prawego. Antek nie śmiał pomyśleć 
co będzie ze wzrokiem — z pomocą robotnika 
z wozu węglowego ułożył Kowalskiego na 
siedzeniu obok. Na szczęście byli niespełna 
godzinę od miasta, będzie mógł zaraz odesłać 
maszynistę do szpitala — rozmyślał a tym- 
czasem on Antek musi doprowadzić do stacji 
maszynę. Zająwszy miejsce Kowalskiego pu- 
ścił w ruch maszynę, lokomotywa ruszyła. — 
Opanowałe go wzruszenie, z chwilą dotknięcia 
metalowych drążków zapomniał o eałym świe- 
cie, ąśnięty do. głębi jedną myślą: oto 
prowac sam! Poszłuszna siła przeszło czte- 
ru tysięcy koni parowych, posłusznych ru- 
chom jego rąk! Rozsadzała go duma! Lscz 
w tej samej chwili uświadomił: sobie jakim 
okolicznościom 'zawdzięcza możność kiero- 
wania maszyną. Przeraził się. Przecież gdyby 
nie nieszczęście jakie wydarzyło się Kowal- 

wyleczy się i wszystko będzie w porządku. 
Wstrząs jakiego doznał groźniejszy jest 'od 
stanu oparzenia, ale mam nadzieję, że prze- 
zwycięży go silna natura. (C. d. n.) 
  

Rys. K. Szabó 

um Nr. 12 

DYSKUTUJEMY... 
  

BP ożtępując do dyskutowania na łamach „Skauta* spraw mniejszościowych — pragnęliśmy po- 
budzić i popularyzować młodą i zdrową — nieskrępowaną akcją partyjną — myśl, któraby nosiła 
piętno specyficznie skautowe. Otrzymaliśmy kilkadziesiąt artykułów. — W każdym z nich coś cie- 
Kawego — wszystkie pragnęlibyśmy umieścić w całości, niestety nie mamy dostatecznej ilości miejsca. 

Powstała nawet myśl wydawnictwa specjalnego — książki, któraby była zbiorową wypowiedzią 
młodzieży w sprawach mniejszościowych. Przysłane jednak artykuły, operują myślami a co gorsze 
sposobem myślenia — przeniesionym z tej czy innej partji politycznej, — W kilku widać „sztuczną 
robotę", wynik końcowy przyjęty w założeniu — argumenty naciągane, — niektóre argumenty nie- 
poważne obniżają i tak niewysoki poziom całego artykułu. Prawie u wszystkich brak dogłębnego 
rozważenia sprawy. — Szczególnie płytko rozpatrywana jest sprawa żydowska. 

Czekamy na zdrowe, mocne wypowiedzenia wynikłe z założeń Ruchu Harcerskiego i głębokiego, 
odpowiedzialnego sposobu myślenia, opartego o miłość Ojczyzny i poszanowanie Człowieka, — 

Podaję punkty do dalszego przedyskutowania: I. Czy sprawę żydowską rozpatrywać pod 
kątem międzynarodowym czy też ż punktu widzenia jednego państwa? 2. Czy antysemityzm jako 
program nie jest zbyt negatywny? Co ma być działaniem pozytywnem? 3. Sposoby definitywnego 
rozwiązania, np. nadanie terytorjum. 4. Polski ruch kolonjalny a żydzi. 5. Rola ruchu Skautowego 
przy rozwiązywaniu zagadnienia żydowskiego. 

Punkty do dyskusji w sprawie ukraińskiej - 

SZKALUJĄ CHRZEŚCIJAN 
W. świątecznym numerze „Skauta uka- 

zał się artykuł dha J. Laskowskiego p. t. 
„Biją żydów”. Natchniony ewangeliczną mi- 
łością bliźniego-żyda, : r ciska gr po- 
tępienia na pol i i młodzież 
akademicką za jej rzekomo „e ki 
gumenty” w walce z zalewem ży s 
wyższych uczelniach. Fakty, ma site. 
wać zdziczenie moralne tych ., ch ko- 

legów, którzy w bz arbarz ski epieniu 
plamią honor narodo spychają Polskę do 
rzędu krajów barbarzyńs zaczerpnął 
autor zapewne z zeg zeglą „Chwi- 
li” itp. pism. W zym autor za- 
pomina o rycerska „, która powinna cecho- 
wać każdego Polaka, a cóż dopiero harc 
i rzuca pod adresem nas 1 koleżanek cięż- 
kie a nieprawdziwe os enie. że brały u- 
dział w bójkach, maltretując studentki-ży 
dówki. Faktu tego nie potwierdziły żadne 
dochodze nia, a kło ma w sobie polską krew 

z doskonale, że kobieta-Polka do ta- 

y nie jest zdolna. Pomijam już 
suche techniczną (ciek: w jestem co to za 
kamień może się zmieścić pod małą, obcisłą 

l rękawiczką). ie możemy również 
w imię właśnie wyżej wspomnianej 

ci, aby koledzy-Pol: napadali star- 
kobiety, lub nawet samotnie idących 

adódych żydów. Jeśli taki pojedyńczy iakt 
gdzieś się zdarzył, to nie można obciążać nim 

całej zi akademickiej, jak to czyni 
Autor. bo ż ta sama kacie czyny po- 
tępia. Co się zaś tyczy zajść żydowskich, to 

podamy w najbliższem numerze. 

Autor zapomina, że żydzi dobili kamieniami 
rannego śp. Wacławskie / Wilnie, a za- 
bili nożem śp. Grodkowskiego we Lwowie. 

utor zdaje się nie nie wiedzieć o ta- 
kich fakt: ach, jak obsadzanie sal wykładowych 

i rysunkowych (np. na Politechnice lwow- 
skiej) przez bojówki żydów uzbrojonych w 
kamienie, noże, a nawet rewolwery i pro- 
'okujących Polaków do bójek, jak również 

e studenci — chr. ścijanie, aby się 
od ciągłych yi żydowskich 

musieli się zwrócić p władz uczel- 
nianych żądaniem rozdz miejsce na sa- 
lach. Nie jest żydom tak źle w tei Polsce, 
nad której barbarzyństwem Autor  boleje. 
Gorsze rzeczy działy się w Niemczech, na 
Nę sh i w innych krajach o wysokiej cy- 

w środkowej i zachodniej Europy 
były kraje barbarzyńskie? 

Ą zcie ostatecznie rozprawić się 
z antysemityzmem pisze dh. J. L. autoryta- 
tywnie: „Tanim, wyświechtanym / argumen- 
tem jest groźba zalewu żydowskiego”. Ależ 
właśnie to jest frazes tani sświechtany 

na łamach pism żydowskich. Czy Autor nie 
wie, że żydzi zmonopolizowali niemal w 
swem ręku kredyt i handel hurtowy, że mają 
ogromną przewagę w handlu det talicznym, 

w niektórych zawodach wolnyen , prze- 

już liczebnie chrześcijan i po 
e opłat akademickich procent żydów 
ystkich wydziałach ogromnie wzrósł ? 

Autor uważa za stan normalny to, że 
w Polsce dochód roczny na głowę pasorzyta 
żydowskiego 20-krotnie przewyższa dochód 
gospodarza-Polaka i godzi się z nowoczesną 
formą niewolnictwa, je jest nieludzki  
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ślał nad tem, czemu w gardziel ich podwór- 
ka nie próbował zejść żaden promień. Tak 
yło tam ciemno, a tu jasno... tu było dużo, 

dużo śmiejących się dziewczynek, z lalkami, 
z balonami i kółkami, a tam była Mańka. 
która już dawno nie widziała słońca. 

Mijali go ludzie... Byli wszyscy uśmiech- 
nięci; nawet szewc z pod dwudziestego, który 
zawsze tak bił swojego Józka, wracał skądś, 
piastując w ręku ostrożnie kawał złotawego 
piernika. Antek, ten od „Ekspressu” zrów- 
nał się z nim. wrzasnął mu nad uchem 
„Wieczoo.. za dzieś... grosz...” i pognał na- 
przód, wystukując wykr ywionemi obcasiskami 
radość pośpiechu i słońca na schnącym zwol- 
na bruku 

rażony płacz i gniewny okrzyk pani.... Prę- 
dzej, prędzej... Migają siwe płyty chodnika... 
Ktoś mu zagradza drogę, ktoś go chwyta 
za ramię 

— Taki mały a już kradnie... Gadaj, coś 
zwędził ? 

— Moja pani... ta to od tyciego bębna 
już zaczyna... 

O, fjołki! Żeby choć chleb... Ale 
kwiatki... Kara Boża, nie dziecko! 

— Żle mu z oczu patrzy.. 
Nadchodzi pan, pani i dziewczynka, ocie- 

rająca łezki nowym bukiecikiem. 
— To ten sam mały złodziejaszek — 

czarny pan. — Ty łotrzyku! Gadaj zaraz, 
jak się nazywasz? Pocoś ukradł?.. Oddam 

  

Gdy się znajdziecie w jakiem mieście, mury pękają od Was, od waszych 
krzyków i hałasów, święto z sobą niesiecie, musowe dla innych, święto jakieś, które 
macie w duszy, gdy się spotkacie. Bezwiednie idą ku sobie ręce, bezwiednie 
2 uśmiechem uśmiech się spotyka. Bezwiednie uściskiem się łączą dłonie i usta. Nie- 
chętni ku sobie ludzie zapominają o niechęci. 

Józef Piłsudski : „1926 1929, Przemówienia, wywiady, artykuły." 
  

Gdzieś niedaleko już dzwoniły ujadająco 
tramwaje i miauczały przeraźliwie na zakrę- 
tach. Słońce spadało zwolna w niebieską 
płachtę ne arzuconą nad ziemię, spadało ro- 
ześmiane i wołają : „czekajcie, ja tu jeszcze 
wrócę jutro”... Odśw ętniej połyskiwała woda 
na Iśniących błotnikach taksówek i rozpry- 
skiwała się kolorowo na krawędź chodnika. 
Temi ostatniemi przewalała się | zgocąca fala 
ludzka. 

Za węgłem rumiana, zamaszysta baba 
piastuje miskę, w której z chłodnej, przej- 
rzystej wody wykwiłają fjołki... >Fiolki.. pa- 
niusiu.. fijołeczki moje. pierwsze fjołeczki, 
dać bukiecik. 

Stefka urzekły liljowe oczy  fjołków... 
Stanął.. obejrzał się, — znów obejrzał się.. 

Naprzeciw szła wysoka pani w bronżo: 
wem futrze, elegancki czarny pan i mała, 
jak iskra żywa dziewczynka... Futro wionęło 
zapachem fjołków — 

— 0, mamusiu — kup.. — stanęła 
dziewczynka przy kwiatach. — Musia będzie 
grzeczna, kup! 

Stefek łakomie spojrzał. Kupi — „nie 
kupi... Gdyby tak on przyniósł Mańce... Toby 
się ucieszyła... Ale on nie kupi napewno... 
Czarny pan schylił się do dziewczynki: — 

Niech sobie Musia wybierze. Dla mamusi 
też... Jeszcze... — a potem poniósł twarz 
i spojrzał w roześmiane oczy pani w futrze: 
— To dziwne, jeszcze nie pamiętam, aby 
na twoje imieniny były kiedy fjołki, Katy. — 
Małe, różowe piąstki dziewczynki ściskają 
mocno cieńkie łodyżki kwiatów... Fjołki pach- 
ną coraz mocniej... Podwórze: — Mańka... 
Stefek jednym skokiem jest przy niej, po- 
trąca ją, wydziera jej fjołki... Goni go prze- 

cię na komisarjat.. Jak się nazywasz? 
— Stefan... 
— Ste... — Pani w futrze milknie na- 

gle i przerażonemi oczyma patrzy na chłop- 
ca... — Stefan. 

Lecz już czarny pan ujmuje ją pod ra- 
mię i odciąga malutką SABIEWZYNAE Pani 
odwraca się jeszcze raz.. 

— Stefan ?! 

Daj spokój... Przecież to nie on.. — 
mruczy mąż niezadowolony i przyśpiesza 
kroku. 

Stefek zostaje sam, z zachodzącym u- 
śmiechem słońca, nad rozsypanemi na bruk 
fjołkami. Podnosi je wolno, połyskujące od 
rosy... wolniutko... 

Co to znaczyło... I do czyich były po- 
dobne okrągłe oczy dziewczynki. 

Podwórze — Mańka... 
W mroku, który powoli opływał ulice, 

nie keiat, 4 oczy Stefku jeszcze jednego 
kwiatka, 7 kałuży. 

1 fad EOB leśnem dziwadełkiem o 
wesołych, „ijołkowych” oczach szli weseli 
chłopcy — ci inni.. Fala ludzi ogarnęła ma- 
łego Stefka, który nie rozumiał, czemu chleb, 
to nie to samo co kwiaty i czemu musi 
być tak, że tak bardzo nie rozumiał. 

Dziś ojciec znowu jest w knajpie! 
(Koniec) M. Schminda. 

  

zął myśleć i i działać. Pomniki najs 1r- 

SÓW © dytuwium. Je. to epoka zale 
się na szereg okresów. W yra 

ą *aetiodkicej hi Makak, 
dzą w „obr cb pierwsz go PR 

też z „kości i i rogu, zawsze o formie osetycz 

w Y konyt waniem „przedmiotów 

SZTUKA DYLUWJALNA 
TADĘUSZ ŻUROWSKI 
  

tylko ludzie — artyści. których produkty roz- 
chodzą się między ludnością. 

Mieszkaniem była jaskinia a jei skalne 
ściany służyły jako powierzchnia do ozdo- 
bienia. Rysowano na niej konturem i zarys 
wypełniano farbą. Jest ciekawe, że w ciągu 
'ozwoju, pewne okresy traktują plastykę rea- 

znie jak n. p. głowa konika. rzeźbiona 
rena z Mas d/Azil. Inne okresy są 

iejei senzoryczne, a więcej abstrakcyjne, ideo- 
plastyczne lub imaginacyjne. Wiele życia po- 
siada malowidło skalne w Valtorta, przedsta- 
wiające polowanie na jedenie, albo miodobra- 
nie z Cueyas de la Araua. 

(Rysunki z dzieła Józefa Żurowskiego, 
Sztaka  prehist. ur.. Wyd. Zakł. Narodo- 
wego im. Ossolińskich — Iwów).  



    

        

WSPOMNIENIA Z POLSKI baj 
  

(Ciąg dalszy.) 

4. W Tomaszowie. 

W trzecim dniu pobytu w Spale wybra- 
liśmy się z wycieczką do Warszawy. Do- 
wiedz ię. że w Tomaszowie mamy go- 

dzinny ój. Wzięliśmy ze sobą wieniec 
przeznaczony na grób bohaterów wojennych. 

iśmy we trójkę zwykłą prowinejonalną 

dorożką. 5 
Cudowny las złożony z samych aka- 

wokół cisza... Chłop o typie rosyjskim. 
Ź zanadto wybujałe trawy, pozdrawia 

nas, zdjęciem czapki i oparłszy się na swej 
patrzy z cjekawością na nasze małe 

tabliczki na krzyżach... jakiś 
porucznik podporucznik siostra miłosier- 
dzia. W głębi. pod małą ak leży żoł- 
nierz z mojej wioski, s g >  48-g0 

pułku. Koerner (Gustaw, poległ 28 marca 
1915 r. Żołnierz pułku Petófiego, padł w 
miesiącu wolności*. Zrobiłem zdjęcie grobu 
z myślą o odesłaniu go rodzicom poległego, 

jeżeli żyją jeszcze teraz, po latach dwudzie- 
stu. Stąd ślę im zapewnienie, grób Gu- 
stawa jest w porządku, że pozostaje pod o0- 
pieką poczciwego chłopa polskiego o sym- 
patycznym wyrazie twarzy. 

Złożyłem na grób nasze 
„włosy sieroce” SE 

J Zaj łem dlaczego w tem miejseu wła- 
śnie znajduje się cmentarz bohaterów. Otrzy- 

małem ciekawą odpowiedź. 

Rozsypane były groby żołnierskie po 
polach.. Umilkła zawierucha wojenna  — 

zedł pokój. Na pole walk wrócił ze 
swym pługiem chłop polski — lecz przez 

szereg 'lat omijał groby bohaterów. Mieli 
ich niektórzy po kilku na swym zagonie, 
lecz zostawili ich w tym stanie, w jakim 

opuścili kolegów swych towarzysze broni. 

węgierskie 

*) W marcu 1848 r. wybuchła na Węgrzech rewolucja 

(przyp. red.). 

Karoly Szabó 

Szanowali spokój śpiących. Później rząd pol- 
ski kazał zebrać szezątki poległych razem 
i pogrzebać je na małym, cichym, akacjami 

zasadzonym cmentarzyku. Nazwiska i daty 
śmierci poległych wykute są na jednym wspól- 

nym pomniku 

5. Warszawa... Cytadela... 

Potężna ta budowla ponuro spogląda 

zgóry na szeroko rozlaną Wisłę. Obecnie 
« miesz: ię taim koszary artylerii. Przewodnik 
nasz, twardy  żołnier prowadzi nas przez 
podwórze Cytadeli. Przez olbrzymią bramę 
wchodzimy na zewnętrzny dziedziniec. Prze- 
wodnik nasz zdejmuje czapkę i z dumą o0po- 

wiada. 
— My tylko z odsłoniętą głową wstę- 

pujemy na to święte miejsce Miejsce to było 
ostatnim etapem ne iszych sławnych, bojów o 
Niepodległość. Tutaj biały gasił ostatnie 
słowo wolności -. rok 1905... Jednakowe. pro- 

kamienne... dużo ich i tyle samo 
wieńców na zapleśnionych ścianach Cytadeli... 
W wdzięczności od narodu polskiego dla 
bojowników o wolność. 0 

- garnia mię chwila zadumy. Staje przed 
zubienica o dziesięciu hakach... Już 

gro Za szkłem, w tem samem mie- 
gdzie przedtem. Obok stary rosyjski po- 
przy drzwi ich stare, zardzewiałe Sie- 

dzenie dla stróżów. Wożono w niej nieszczę 
śliwe ofiary — zwłoki zakopywano na brze- 
gu Wisły. , 
; Wzdłuż szubienicy marmurowa. długa 
tablica, na niej wykute złotemi literami, Ol- 

mia ilość nazwisk... są między. niemi i 
węgierskie.. wspólny los... pokrewieństwo... 

? (C.-d. n.) 
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CZAS SZER 
  

PISZEMY DO DRUŻYŃ POLSKICH ZAGRANICĄ 
  

Nawiązanie korespondencji z kimś kto 
mie za granicami Polski, zawiera wsze 
coś atrakcyjnego i interesującego 
manie tej korespondencj Ą 
należy, o ile wiem, do cości (kores- 
pondeńcja ta przestaje być nowością,  po- 
wszechnieje). 

Ale z naszą korespondencj ję powinno być 
w porządku i dlatego powinien się jej podjąć 
ten. kto ją dobrze zrozumie, pl 
harcerskiej ma ona swój sens i 

0 kontakcie z drużynami pólskiemi 2a- 
granicą wspominał już „Skaut” w poprzed- 
nim N-rze. Chcę dziś dodać kilka uwag ne 
ten temat. 

Jak łatwo zrozumiecie — korespondencja 
ta nie powinna się ograniczyć do samych 
tylko .„serdecznoś choć postaracie się o 
to, by listy nie były zimne i oficjalne lecz 
tak naprawdę z sercem podyktowane. 

Kto był na Zlocie w Spale i kto po- 
myślał poważnie o problemie naszej Polonii 
zagranicą, ten nie będzie się z pewnością 
zmuszał do serdecznego stosunku. 

Me powiedziałam, że listy nasze będące 
dowodem naszej serdecznej pamięci. powinny 

zawierać jakąś treść. dawać też pewien 
materjał, Podzieliłabym go na 2 dziedziny 
wiadomości o Polsce i specjalne: o harcer- 
stwie. W korespondenej ji z drużyn: uni polskie- 
mi zagranicą postawmy sobie hasło: Przez 

korespondenej bli do nich Polskę. 

W Polsce wci się przecież coś dzieje. 
Bą i sprawy smutne — jest dziś ciężko jak 
i na całym świecie — ale znaleźć też można 

ier: „co nas na duchu może podtr 

w Polsce buduje pomimo k 
- (Gdynia ne stale się rozwija 

półkach księg: ch ukazują się nowe 
książki i wydawnictwa w jakiemś mieście 
zorganizowano ciekawą wystawę. 

PLAN TAJEMNICY 

qTrzeba tylko mieć oczy otwarte i 
donieść o tem z radością tym, którzy sami 
teraz jącej się Polski nie widzą. 

że i dla nas będzie pożyteczne 
takie ćwiczenie. — ( ie dojdz 
wniosku, że choć w Polsce żyjemy, 
wiemy o jej bieżąc em życiu. A druga Roya. 

Postarajmy się odnaleźć te lepsze strony — 
nie tylko narzekać. 

A dziedzina harcerska? Tu już naprawdę 
ogromnie dużo możemy pomóc naszym dru- 
żynom 

Powste u nas nowe sprawności. próbv: 
poślijmy im programy, dobrze by było do- 
łączyć uwagi, jak są u nas zrealizowane 

Była u nas aś ciekawa, udana zbiór: 
— opisz I swobodnie a interesują 
— może sk ają z pomysłów. Z pew- 

ą bardzo przydadzą się drużynom wszel 

sry harcerskie — wzory biegów. pieśni 
specjalnie są mile widziane). 

Ciekawa mogł: aby być też koresponden- 
zbiorowa między stępami star: a 
szcza między zastępami zastępowych. To 

teren najbardziej odpowiedni do wymieniania 
pomysłów. wspólnego omawiania metodyki 
harcerskiej. 

Pamiętajcie, by potraktować tę sprawę 
treści naszej respondencji jako wymianę 
My posyłamy że pomysły i projekty, ale 
prosimy o odwzajemnienie się. Nie stańmy na 
stanowisku, że my tylko dajemy. Chcemy 
się też Ś ć 

8 lutego. Niech na- 
prawdę każda drużyna z ędzie się j 
den list do polskich drużyn zagranicą. 
wiedzą, że pamiętamy. Pozatem będziecie pi- 
sać do drużyn skautek i skautów. Piszcie im 
też o Polsce — a piszeie tak, by listy Wasze 
były mądoą i uczciwą propagandą Polski za- 
granicą 

J. Winows 

  

Zanim na Zlot — dni kilka na obozie 
pewicei drużyny 

był tam Rysiek, — taki mały, z pią- 
legó oddziału. 

Wszyscy go lubili i on też wszystkich, 
ale nie lubił roboty. 

pracy huk. Obóz się stawi 
Chłopcy mali — wielu pierv raz. Z 

st namiotów -- szałasy: deski, mech, ga- 
A te deski — wrogom nie życzę 

Jeden dzień, drugi, trzeci — nie go- 

Spoczątku zapał, potem rejterada. Le- 
nistwo się pleni. Cóż? — mał a robota 
trudna. 

już poniektórym i kocioł «szorować.. 
karna warta.. karny raport.. Pomaga — nie 
pomaga, a robota - jak kulawy osioł. 

Pewnego dnia. — zmierza do mnie Ke- 
mendant, gniewem zalatuje zdale 

— Strasznie wolno to idzie. Dekują się 
na całego. Co robić? 

Przy raporcie słowa przypochlebne i 
słowa twarde: „Przecie to dla nas samych, 
dla całej gromady... Jak sobie pościele 
tak.. Jutro, choćby nie wiem co, a mus 
Jeśli nie skończycie, pod gołem niebem bę- 
dziecie spali, ha!!! Jutro bezwzględnie osta- 
tni dzień prac obozowych!!!  
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— Mocno „było — potem ruszyło jakoś, 

ale ni 
W kóbiońóżie frasunek : 

blica rozkazów. i kładka na ) 
wykończyć, ognisko ozdobić, e to 
boisko... — dy to wszystko ??... 

ŻY, i s a najgorsza szel- 
ma — Rysiek. Niby coś dłubie 
a towarzyszom piasek na łeb 

Nie robi sam — i przeszkadz 
— Zwymyślałem go już — mówi ko- 

mendant — nie pomogło, powiedzi ałem, że 
do młodzika nie dopuszczę — i nie 

caaję że to okropne!!... 
A może? 
"Ej iek, — kiwam palcem; -— 

AACIE. > i gdzie tam. lezie po- 

saperką. — 

! — palec na ustach — chodź 
krzaki, powiem ci tajemnicę 

Idziemy w las. h 
Tylko nikomu: ani. ani 
ek kiwa głową. 

— Zrobimy pyszny kawał, dobrze? 
Zgadza się — skoro kawał... ł 
— To jest strasznie głupio — mówię 

—. że dotąd obóz nie gotowy Rozbijanie obo- 
zu taka nudna rzecz — i wlecze się to 
nieskończenie. 

Rysiek, owszem. podziela moje zdanie. 
Wiesz, Ryś, komendant się na cie- 

bie gniewa — i chyba słusznie, bo jesteś 

leń... 

PRZYRODA ŻYWA I 

Rysiek „oponuje... 3 
i ja sądzę, że to nieprawda, i dla- 

tego właśnie zrobimy ten kawał. 
9 

= ek 

— Prezent dla obozu, boisko! 
Potem idziemy dalej w las, gdzie jest 

wieika, równa polana: — tu ędzie skocz- 
nia, tu bieżnia, tam koło do rzutów, zboku 
plac ' do siatkówki... 

— Tylko — tajemnica! Możesz naj- 
wyżei powiedzieć Stelkowi, który też niby 
teraz leniuchuje. A potem przyjdziemy z ca- 
łym obozem niby wybierać miejsce na boi- 
sko, a tu — taki kawał. Saperek się wam 
postaram, czinychniecie z obozu i... hej, ka- 

wał morowy!! 

Po paru godzinach skradam się przez 

ąs )czom nie wie robota wre. Ry- 
sie język na brodę wywiesił i sapie, ale 

kopie. 

— Brawo, odpocznij trochę, ja pomogę. 
Pracujemy razem 

I wiecie — niespodzianka Ryśka na- 
prawdę się udała. 

— 'Wałkoń Rysiek — mówiono daw- 
niej w obozie. 
A potem: 

— Patrzcie no, ten mały Rysiek — 
sąm całe boisko zrobił. 

I małv był naprawdę zawodowolny. a 
my wszyscy też. 

L. W. 

MARTWA LM 
  

Wp i skrzynkę naub chniczną,; w której 
ć będziemy odpowiedzi na pytania w sprawach nauki 
  

  

i techniki nadesłane do Redakcji. 

KRYSZTAŁY JAKO CIAŁA STAŁE 
Powszechnie znane ciała stałe jak szkło 

smoła itp. wykazują szereg cech, które znie 
walają nas do zajęcia nieco krytycznego sta- 
nowiska. Weźmy n. p. laskę laku, — przy 
nagłem zgięciu złamie się, jak każde inne 
ciało kruche: ale spróbujmy wykonać do- 
świadczenie następujące: laskę laku połóżmy 
poziomo. w ten sposob, by tylko 14 jej dłu- 
gości spoczywała n. b. na stole lub płaskim 
wierzcnu szafy, a pozostałe 34 zawisło w 
powietrzu. Aby laskę utrzymać w tem po- 
łożeniu stawiamy ciężarek lub kładziemy 
iężką książkę. Już po kilku dniach okaże 

że laska laku „spływa” pod wpływem 
ciężaru, zmieniaj swój kształt. — 

Gdzież jest więc ta ..stałoś ciała stałego? 
w dzisiejszym stanie wiedzy 

slałe uważa się jedynie kryształy 
kie inne t. zw. ciała stałe, | s 
inne ciała bezpostaciowe -są jedynie przechło- 

dzonemi cieczami, które zostały doprowadzone 
do tempera itury niższej od temperatury krzep- 
nięcia, a jednak nie zmieniły odrazu SWo- 
jego ustroju wewnętrznego na ustról krysta- 
liczny. To powolne przekrystalizowywanie ciał 
1. zw. stałych daje się zauważyć bardzo wy- 
raźnie na szkle, óre jest cieczą przechło- 
dzoną. gdy jest świ — a po dłuższym cza- 
sie staje się matowem i nie nadaje się do 

obróbki, ji ik wyginanie, wyciąganie itp. 

Powodem tego jest częściowa zmiana 

ustroju na krystaliczny. 

Poniżej podane doświadczenie z tej dzie- 
dziny może każdy wykonać bez * większych 
trudności. Nieco tiosiarezanu sodowego w po- 
staci suchych kryształów należy wsypać do 

próbówki mniejwięcej do 1/4 jei wysokości: 
próbówkę umieścić w garnku z wodą, uwa- 

jąc jednak. by nie nalać do niei wody, 
następnie wodę zagrzać SW temperaturze o0- 
koło 50 stopni C. zacznie się tó- 

pić, wtedy trzeba 
ułatwić  topnienie. 
się stopią, a ciecz hędzia Bist przejrzysta, 
należy wyj próbówkę i wstawić do sine! 
wody dla ochłodzen Okaże się po pew- 
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nym czasie, że w temperaturze 
znacznie niższej od temperatury 
tiosiarczanu mamy do czynienia z cieczą 
to ciecz przechłodzona. Trzeba zwrócić 
ną uwagę na czystość próbówiki i samego tio- 
siarczanu, bo. inaczej nie zdołamy go prze- 
chłodzić. Jeżeli do takiej cieczy wrzucimy 
den malutki krysztalik tiosiarczanu okaże 
natychmiast, że poprostu w naszych oczach 
ciecz zamienia się na krys a więc ciało 
stałe, wydzielając przytem duże ciepła, t. zw. 
utajonego ciepła topnienia, które znacznie 
ogrzeje naszą próbówkę. Widzimy więc, że 
istnieć mogą ciecze przechłodzone znacznie 
poniżei temperatury krzepnięcia, których rów- 
nowaga jest nietrwała i wystarczy najmniej- 
sze zaburzenie, by ciecz przechłodzona skry- 
stalizowała. 

pokojowej 
topnienia 

st 

0 HODOWANIU KRYSZTAŁÓW 
Doświadczenia tu opisane wymagają tak 

prostych urządzeń, że każdy może się na 
nie zdobyć, a wynikiem pracy będzie kilka 
bardzo eiektownych kryształów. Kupiwszy za 
„jedne parę groszy” ałunu glinowo-potasowego 
(12 wodny siarczan glinowo-pot: asowy) oraz 
ałunu chromowego (12 wodny rczan chro- 
mowo-potasow postarajmy się następnie o 
jedną lub dwie szklanki, parę patyczków i 
trochę białych nici i jakąś pałeczkę lub rur- 
kę szklaną. a będziemy mieć wszystko czego 
nam potrzeba. Musimy tylko uzbroić się w 
spory zapas cierpliwości, ale tej cnoty chyba 
nie brak harcerzom. 

Zaczniemy od sporządzenia nasyconych 
w temperaturze pokojowej roztworów wspo- 

mnianych ałunów. (Przez roztwór nasycony 
rozumiemy taki roztwór. który w danei tem- 
peraturze nie może więcej danego ciała roz- 
puścić) Dla ułatwienia roboty podaję roz- 
puszczalność obu ałunów w wodzie — tak, 
że będziemy mogli obliczyć sobie potrzebną 
ilość ałunów. W. temperaturze 15 stopni C 
rozpuszcza się na wagę 1 c ałunu gli- 
nowo-potasowego w 10 i 14 częściach wody. 
zaś 1 część ałunu chromowego w 5 częściach 
wody. Celem sporządzenia roztworu nasyco- 
nego wsypujemy do wody drobne części potłu- 
czonego ałunu w takiej ilości (którą możemy 
obliczyć z podanej rozpuszczalności), jaką da- 
na ilość wody zawarta w szklance może roz- 
puścić. Gdy na dnie naczynia część soli (ału- 

tanie nierozpuszczona mamy dowód, 
jest nasycony. Oczywiście musimy 

pamiętać. że przebieg zjawis jest dość po- 
wolny, należy odczekać pewien zanim 
orzekniemy. że ciecz już nie rozpuszcza wię- 

i soli. Dla przyspieszenia procesu mieszamy 
roztwór pałeczką szklaną. Gdy roztwór jest 
już gotowy zlewamy go z nad pozostałej soli 
i umieszczamy go w szklance w miejscu za- 

cisznem, gdzie nikt nie będzie ruszał nać 
Po jakimś czasie. gdy nieco wody wi 

paruje zauważymy na dnie naczynia kilka 
kryształów ałunu. Z pomiędzy nich wybie- 
ramy najładniejszy, który będzie zaczynem 

hodowli, i umies zamy go w pętli 
nici. Aby się ałun z pętelki nie wymknął Tro- 

bimy scyzorykiem naokoło kryształu płytki 
rowek. Nitkę uwiązujemy do patyczka, który 
kładziemy na brzegu szklanki, a nasz kryształ 
pogr w nasyconym roztworze ałunu i 
pad zystko zostawiamy w spokoju. Od 

zasu obserwujemy co się dzieje w 
nie ruszając przytem naczynia. — 
jak woda będzie parowała nasz 

będzie rósł, a po paru tygodniach 
rzymamy regularne ośmiościany pokaźnych 

rozmiarów, bezbarwne z ałunu zwyczajnego, 
a ciemno ijołkowy z chromowego. Doświad- 
czenia możemy urozmaicić jeszcze w ten 
sposób, że np. mały kryształek ałunu chro- 
mowego . umieścimy w roztworze ałunu glino- 
wego. Otrzymamy wtedy ośmiościan  bez- 
barwny z ciemno fjołkowem jądrem. 

Dr. Lztt 

GOSPODARUJ DOBRZE! 

Przytaczamy wyjątek z listu MRa »Lisac w sprawie ostat. 

  

niego artykułu dyskusyjnego. Myślą przewodnią listu jest 
stwierdzenie smutnego faktu słabości gospodarczej i braku inicja- 

tywy wśród społeczeństwa polskiego na terenie ziem południowo” 
wschodnich. 

+ »Skaute poda w Ą 8 : Gz 
  numerach 

przeciw i , a domaga: 
jące się argumentów rzeczowych w wypracowywaniu charakteru 
gospodarczego Polski. Nie zamierzamy mimoto wykluczać po: 
trzeby vp: ie. Chętnie dlatego zamie» 

  

  

szczamy A Dha GOI, idą że wszelkie materjały 
szybko przez czytelników Skauta nadesłane mogą jeszcze zdąż 
wejść do będącego w tej chwili w intensywnem opracowaniu 

projektu prób sprawnościowych 

W jednym z 
spodarczego „Głos P 
czytamy znamienny 
wprowadźcie nową sprawność” „patrjoty go- 
spodarczego”, gdzie m. in. czytamy: 

„JHarce polscy czynnie realizują ha- 
sła wytwórczości polskiej. Wyrazem tego jest 
rozkaz Głównej Kwatery Harcerzy z dn 
6 października 1933 roku treści następującej 

W związku z nowym rokiem szkolnym 
i rozpoczynającym się nowym etapem pracy 
w drużynach, przypominam wszystkim Dru- 
hom, by wszędzie czynnie popierali hasło 
popierania polskiej wytwórczości, nabywając 
wyłącznie polskie wyroby i nakłaniając do 
tego swoje otoczenie. W ten sposób każdy 
harcerz przyczyni da ożywienia * handlu 
i przemysłu, oraz do wzrostu zamożności Pań- 
stwa 

pisma go- 
- Handlow 

„Harcerz 

—) Tomasz Piskorski Hm. 
w. z. Naczelnik Harcerzy”  
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Ww związku z tem sfery gospodarcze 

zwracają się do czynników miarodajnych Z. 
H. P., by doceniając wagę wychowania go- 
spodarczego młodzieży, wprowadziły nową 
sprawność „,patrjoty gospodarczego”. 

Czyby na terenie naszej Chorągwi nie 
udało się np. przy pomocy su” 
najlepszy pomysł sprawności” 
go zagadnienia. Dla orjentacji 
ka wytycznych: 

Harcerz pragnący uzyskać taką spraw- 
ność, powinien poddać się próbie, wykazują 
cej znajomość ogólnych wiadomości na te- 
mat sytuacji gospodarczej Polski, znaczenia 
idei samowystarczalności dla rozwoju 
mysłu polskiego, wskazania najważ : 
pozycji zbędnego importu, oraz prak ycznej 
orjentaeji w wyliczeniu polskich wytwórni ar- 
tykułów codziennego użytku. Dla uzyskania 
tej sprawności niezbędnem byłoby ezynne rea- 
lizowanie hasła „kupuj wyroby polskie” w ten 
mianowicie sposób, by poddający się próbie 

mógł wyraźnie wskazać, że w ostatnim roku 
nie używał i nie kupował zbędnych Ę 
bów cudzoziemskich, oraz potrafi wylicz 
firmy polskie, z których wyrobów w życ 
codziennem, szkolnem i 'domowem  korzy- 

stał. 

ać 
podaję Św kil- 

Na marginesie pow go zwracamy uwagę na dotych* 
czas istniejącą sprawność półoficjalną »Pioniera przemysłue. 

Redakcja »Gospodaruj dobrzee. 

*) Korzystając z gotowości autora, Redakcja przeznacza 
do rozlosowania dla tych, kt do 5 marca nadeślą odpo* 
wiednie uwagi i projekty 3 książki Lacha — »Sto dodatkowych 
sposobów zarobkowania na wsi 

  

    
1. 

Dąż niem akcji jest umieszczenie 
wszystkich głosów skusyjnych. Napłynęło 
jednak w ostatnich tygodniach tak wiele ma- 
terjałów, że dyskusja ciągnęłaby się w nie- 
skończoność. tem więcej. że .„Skaut” roz- 

porządza ograniczona ilościa stron dla każ- 
dego działu. Oddajemy więc miejsce autorom 
najwyraźniej precyzującym swe stanowisko. 
Jak pisałem już poprzednio wielu dyskutu- 
jących podchodzi do zagadnień społeczno- 
politycznych: czuciowe A tymczasem jaki jest 
cel dysku — Po opisaniu i możliwie do- 
kładnem wyjaś stanu obecnego trzeba 
znaleźć rozwi ie. W klasie, na zbiórce 
zastępu A i 
tuje się bardzo często o SĄ 
problemach życiowych. osobistych czy pań: 
stwowych i nie dochodzi się do sposobów 

ania mających praktyczną wartość. 
me ambicję nietylko zainteresowania 

dyskutowanym problemem, ale też uzyskania 
konkretnych wniosków od harcerzy 
tujemy” łni swe zadanie gdy 
szy chłopiec 
blem i w swem 

enie swego stanowiska, 
owy takie ujęcie, które ich zdaniem 

najkorzystniejszem dla Państwa i dla 

jego rozwoju. 
W tem znaczeniu „Skaut” nie jest beze 

stronnym. Dąż ło skrystalizowania sądu 
g Chcemy żyć pełnem ży- 

ciem Z jem. Dlatego alczamy stru= 
sie chowanie dowy pod skrzydło — niepo- 
ruszanie tematów drażliwych, tematów które 
harcerki i harc » przeżywają poza Harcer- 
stwem. Skoro instrukturzy boją ie przed- 
stawić w GOW 1iu światopoglądu 
powstaje luka. Rz rosta, że zarówno od 
wypowiad: SR i i od osądzających 

gamy posiadania własnego jasnego sta- 
nowi i odwagi wypowiedzenia go. 

Jesteśmy młodzi. Chcemy wykuwać w Pol- 
sce nowe formy bytowania. Musimy mieć cel, 
plan dzie ałania i odwagę realizacji. 

Klisza ty Piatowa w Nrze ll pochodzi 

4 fotografiki studentów politechniki 
Przez przeoczenie nie umieściliśmy 

autora p. Śmiałowskiego za co ser- 
przepraszamy. 

Nnuska — zastęp „Promieni słonecznych” 
„„Pocie drukujemy w „Leśnym 

Duszku 
Lesław Biliński. Chodorów. Zespół zo0- 

stał wciągnięty na listę i zatwierdzamy 90 

równocześnie. 
Raynoch Zb.. Kraków. Rysunki otrzy- 

małem, jednak bez wykończonego w całości 

proiektu okładki „Harców”. Listu *istotnie nie 
otrzymałem. Kores pondencję należy kierować 
na adres Redakcji, Lwów, Kurkowa 

Olszewski, Stryj. Igloo mus 
później. Konieczne porozumienie osobiste. 

J. Cichocka, Warszawa. Proszę o cenę 

śpiworów i o wiadomości z życia Warszawy. 
Horbacki Ś., Wilno. Skorzystamy chętnie 

z wyraźnych zdjęć fotogre aficznych tych ob- 
jektów o których piszecie. na Iśniącym białym 

papierze. Artykuł litewski jest zakwalifikowany 
do druku. 

ma Nr. 12 

Knoche W., Wilno. „Zastanów się” — z 
braku miejsca musi poczekać. 

| drejam Materjały łączące się z Krę 
ga — w drodze — poza „Japońc 

lam” <ySRA A w b. n. 
J. Rupentkal, Lwów. Nie było celem an- 

kiety ograniczanie czytelnika do 13 punktów, 
a tylko uzyskanie zainteresowania bardziej 
piekącemi sprawami. Dziękujemy więc za sze- 
rokie omówienie szczególnie spraw graficznych 
1 za fisz. „Skaut” ma ambicje tak silnego pro- 
mieniowania by orbitę swei działalności 
wciągnąć i ich uharcerzyć. Uru- 
chomienie zi rozrywkowego uzależniam 
od uzyskania odpowiedniego kierownika. — 

Uwagi o formacie ilustracji 08 wę słuszne 
postaram się zrealizować. W b. r. pr 

liśmy za stały: na 1 stronie nikóis, ilustracje 
zaś RENE się. 

A Norweg. Ś. Udziela, Neider, J. 

Bobliczok, * Cichy Bóbr, A. ©. jyjaśnienia 
stanowiska redakcji znajdą Brohowie w od- 
powiedzi dla dha IL. Kaczyńskiego. 

Dhna Jadwiga Teodorczukówna, Stryj. 
Prosimy o podanie w jakim języku dhna chce 
korespondować z Szwecją (niemiecki lub an- 
gielski). 

Wśród polarnych pustyń Svalbardu., — Stanisław 

Siedlecki: Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych. 
Polska turystyka wyczynami swemi zdobywa szczyt za 

szczytem — miejsce wśród narodów 0 bogatej przeszłości alpi= 
mistycznej. Ostatnie lata prz: niosły również sukcesy w dziedzi» 
wypraw naukowych na daleką Północ. Dały je badania polskiej 
ekspedycji na Wyspy Niedżwiedzie w czasie Il roku polarnego 
oraz w rok później i badania Spitzbergena zwanego Svalbar= 
dem. 

W Dżungli Polskiej — F. A. Ossendowski. 

Powieść. Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych. War= 

szawa — Lwów. 1936. Str. 256, Cena zł. 350. 

Duch żołnierski. Or wych.   

Ppłk. dypl. Marjan Porwit. Główna Księgarnia Wojskowa. 
Warszawa 1935. Cena zł. 3:20. 

Marja Kownacka : Plastusiowy pamiętnik. Państwowe 
Wydawnictwo Książek szkolnych. 

Harcerz hufiec harcerski — Berlin. Pisemko dru= 
hów przebywających na terenie Rzeszy. Odbite na hektografie 
stara się odtworzyć życie miejscowego hufca. 

EENITET IPN WY WIÓROWE OPARTY" JNNTYWETEOAA (20 

WIADOMOŚCISKAUTOWE 
  

Z. H.P. 

— Harcerstwo Polskie w  Holandji, 
znajduje się obecnie w stadjum organizacji. 
W Limburgji Holenderskiej jest 132 jed- 
nostek organizacyjnych. Harcerstwo w Hoe 

landji podlega, jako autonomiczny Hufiec, 
Comendzie Z. H. P. we Francji, W lecie 

1936 r. zostanie zorganizowany w Ho» 
landji pierwszy obóz instruktorski. Ruch harcerski objął około 

. młodzieży polskiej zamieszkałej w Limburgji. 
— Skauci francuscy mają trzy drużyny zwane Eskadrilles, 

które z ją się lotnictwem, O rozmiarach ich pracy świadczy 

248 lotów, które ostatnio wykonali. 

— Główna Kwatera Skautów przysłała na ręce Komisarza 

Międzynarodowego Harcerzy projekt umowy, dotyczącej wy- 
miany obozów między organizacją węgierską a Z. H. P. Węgry 
ofiarują się przyjąć u siebie 50 harcerzy i 5 instódkiofów w tere 
minie od I — 27 sierpnia, dając im wyżywienie darmo i po« 
krywając koszty podróży na terytorjum węgierskiem, oczekując 
takich samych propozycyj z naszej strony. Drużyny, które 
ofiarują się gościć na swych obozach po jednym lub po kilku 
skautów węgierskich, niech się zgłoszą do Wydziełu Zagra» 
nicznego C . H. 

o Bopólicnókei harcerstwa na szerokim świecie świadczy 

wielka ilość życzeń świątecznych, jakie nadeszły na ręce Druha 
Przewodniczącego i Komisarza Międzynarodowego Harcerzy. 
Między innemi zwracają uwagę życzenia rodziny Baden-Powell. 
Znajduje się na nich barwna reprodukcja szkicu Naczelnego 

Skauta. Ładne grafiki przysłali Dyrektor Międzynarodowego 
Biura Skautewego Hubert Martin i Komisarz Międzynarodowy 
Skautów węgierskich Dr. Molnar. 
- Nie zapomnieli o nas nasi sąsiedzi bliżsi i dalsi. A więc 

skauci niemieccy i wszystkie skautowe organizacje słowiańskie. 
Najwięcej jednak ń otrzymaliśmy od braci skautów z Wę: 
gier i z Rumunji. Również pamiętali o nas skauci z najdalszych 
krańców świata. Nadesz enia z Nigerji, z Małych Antylli, 

wiście od dobrze nam znanego »Starego Banana« 

  

DZIAŁ PRACY! 
rekę głos kierownikowi Działu pracy 

H. Kupco 
Matbree ubiegający się o jakąkolwiek pracę 

winni wnosić do redakcji „Skauta* podania, po- 
dając wiek, wykształcenie, stopień harc. zaświad- 
czenie o stosunku do wojska. Po otrzymaniu 
tego Redakcja zawiadomi do jakiej instytucji 
należy napisać podanie, jakie są potrzebne za- 
łączniki. Ubiegający się prześle prośbę do Re- 
dakcji, załączając opinję tej jednostki harcerskiej, 
w w której „pracuje. 

"POTRZEBNY HARCERZ instr. przynaj- 
mniej ze średniem wykształceniem, odbytą służbą 
wojskową do administracji państwowej. 

02900909929099009099009090009990999000 
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Cena 20 groszy. Należytość pocztową opłacono ryczałtem: 
$ R A U T dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi” 15. i 30. każdego mie- 

siąca. Redakcja i administracja Lwów, Kurkowa 12. — P. K. O.: 504.610. 

Numer 12 Tom XXIII -5 luty 1936 

   
  

  

  

Prenumerata (przez P. K. O. Lwów Nr. 50Ł.610 lub Godziny.urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 
przekazem rozrachunkowym) roczna zł. 3*50, za okres 1 18*:30—19*30 w lokalu przy ul. Kurkowej 12 tel. 29404. 
(R5. VIII. — 31. XII.) — zł. 160, za okres II (1. I— Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z. H. P. 
15. VI.) zł. 1*95, kwartalna zł. 1'10, numer pojedyńczy 

pzy . Redaktor nacz. i odp.: Dr. L. Czarnik. 
20 groszy. Prenumerata obowiązuje aż do odwołania. R 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „SKAUTA". Sekretarz Redakcji : Leopold Stan. Giinsberg. 

Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu) h brał hd, Ardy : Cała strona 100 zł., 1/2 55 zł., 1/; 30 
prenumerat: miesięczna 25 gr., kwartalna 75 gr., zł, Mg 20 zł, Wąs 10 żł —j W tekscie 506/o' drożel. 

roczna 250 zł. za egzemplarz. Układ dwukolorowy o 500/ę drożej.         
Titles of articles inside of the „Scout”: /n the leaaders circle * Serious or unserious 

Sceuts? * Iron dragon * Violets on the pavement * We discuss * Go further after the arrow * 
The last word of the accused * The dyluvial art * Remembrnace from Poland * We write to the 
Polish troups abroad * A mysterions plan * The animated and unanimated nature * Menage well * 
Editors answer * Worth while of reaing * Scout news. 

KONKURS 
na afisz reklamowy „SKAUTA%Ć 

1) Wymiary 70 x 100. 
2) Technika wykonania dowolna (malowany, fotomontaż i t. p.). jedno lub 

dwukolorowy. 
3) Napis winien zawierać: Dwutygodnik harcerski „Skaut*, Lwów, ul. Kur- 

kowa 12. Prenumerata roczna zł. 3:50. 
4) Termin nadsyłania prac — 15 IIi. 1936. 
Prace należy oznaczyć godłem. Natomiast godło, imię i nazwisko oraz adres 

należy przesłać w zamkniętej kopercie, zaznaczając: „Konkurs na afisz reklamowy*. 
Redakcja przeznacza na konkurs 2 nagrody: Grottgera: Album Warszawa II. 

oraz „Walkę o szczyty Andów*. 

  

      
    
Na obozach i kolonjach harcerskich 
do gotowania i aja: „G A Z O r: 

skroplony gaz ziemny 
dostarczany w butlach do wszystkich miejscowości w Polsce. 

Wysoka wartość kaloryczna 
Zupełne spalenie 
Brak jakichkowiek zanieczyszczeń, oraz 
Łatwość magazynowania G Ń 1 0 L U" 

oto główne zalety skroplonego gazu ziemnego 99 

Wszelkich informacyj udziela ; 

„GAZOLINA' S. A. — Lwów, ul. Leona Sapiehy 8 
Poznań — ul. Skarbowa 16 Borysław — ul. Listopada 
Warszawa — ul. Złota 48 Gdynia — ul. Świętojańska 
Łódź — ul. Gdańska 82 Wilno — ul. Kurlandzka 12       

    
DRUKARNIA„EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. TEL. 208-31 

  
  

   
         

      

  

     

   
    
   

    

     

  

    

    

     

        


